Polish situations

	Situation
	Pronoun
	Switch? or other unusual feature
	Source
	Text
	Gesture or physical posturing

	mother-father to each other
	t
	
	Kartoteka 8
	M: Nie trzymaj rąk pod kołdrą, to brzydko i neizdrowo.

O: Co z niego wyróśnie, jak będzie się  tak długo wylegiwał. Wstawaj! Chłopcze!

M: Ma czterdzieście lat i jest dopiero dyrektorem administracyjnym operetki.

O: Ręczę ci, że on się brzydko pod kołdrą bawi. Sam ze sobą.

...

O: Gdyby powidział: „Tatusiu, proszę cię o złotówkeę, chce sobie coś kupić,” dałbym. 
	

	son to parents
	t
	
	9
	O: Wstań, kiedy ojciec do ciebie mówi!

B: Stój! Stój! Kto idzie? Stój, bo strzełam! Halt!

O: Chcę z tobą porozmawiać, łapserdaku.

B: Słucham.

O: Dlaczego wyjadłeś cukier z cukiernicy?

B: To Władek.

O: Nie kłam, opowiedz dokładnie, jak to było. 

B: Coś mnie podkusiło, tatusiu. Jakiś diabeł, tatusiu!

O: Gdybyś  mi powiedział: „Tatusiu, daj cukru...”

B: A tatuś dłubał w nosie, podejrzałem tatusia...

O: Wyrodku! Co z ciebie wyrośnie? Bóg świadkiem...

M: Jak śmiesz do ojca...Nie poznaję cię, dziecko.

Kobiecy głos: Panie dyrektorze, czas na posiedzenie.

...

B: Mamusiu. Ne broń mnie. Wyrzeknij się syna. Cukier zjadłem i kiełbasę. Pamiętam, że koło godziny piętnastej minut pięć zaczęliśmy jeść kiełbasę. Ja zjadłem część największą. Równieł nasza kochana babunia, zgładzony dzięki mojej intrydze...
	

	voice (like secretary?) 
	P/V? 
	
	10
	...

Głos:Najwyższy czas...

B: Kochani, mam konferencję, slyszycie?

Głos: Konferencja dopiero za dwie godziny, ale trzeba się przygotować. Ja zaraz pana przygotuję na wszystko.

...

B: Idioci. Znów wojna?

Głos: Nie, panie dyrektorze, to księżna Monaco powiła ośmioraczki! W wzięzku z tym w całej ojczyźnie urzędza się żakinady, dzicinady i tak dalej. Od szczytów Tatr do sinego Bałtyku.

...
	

	former lover? to hero
	t
	
	11
	Olga: Przechodziłam i usłyszałam, że mnie wołasz...

B: Ja, ciebie?

Olga: Minęło piętnaście lat, jak wyszedłeś z domu. Nie dałeś znaku życia.

B: Tak.

Olga: Nie zostawiłeś adresu.

B: Nie miałem.

Olga: Mówiłeś, że idziesz po papierosy.

B: Papierosy kupiłem.

Olga: Piętnaście lat cię nie było! Co u ciebie? Co z tobą? Wytłumacz się, powiedz coś.

B: Opowiem ci dowcip.

Olga: Dowcip. W takiej chwili! To jest okropnie. On mi powie dowcip, po piętnastu latach...

...

Olga: Głaskałeś mnie po piersiach, łasiłeś się jak wąż, uwodzileś mnie pięknymi słówkami.

B: Pięknymi słówkami?

Olga: Mówiłeś, że będziemy mieli domek z ogródkiem, parkę, dzieci: synka i córeczkę...świat się kończył, a ty kłamałeś! Złamałeś mi...

B: świat się nie skończył. Przełyliśmy. Nie masz pojęcia, Olu, jak się cieszę, żge mogę leżeć...

O: śpieszę się do operetki. Mam już bilet...Nigdy ci nie przebaczę.
	

	uncle-nephew
	[all examples of B to W on ‘uncle’ + 3 sg syntax, W to B with ty]


	
	13
	B: Wujek!

W: Byłem z pielgrzymką w klasztorze...Zajrzałem po drodze do ciebie: „wstąpił do piekieł, po drodze mu było.” A co u ciebie, Stasiu?

B: Nic, nic, wujku. Kopę lat. Nie widzieliśmy się dwadzieścia pięć lat, wujku!. Pewnie wujka nogi bolą. Przecież to sto kilometrów. Niech wujek siada. Jak to dobrze, że wujek mnie odwiedził. Zaraz wujkowi wodę do nóg przygotuję i widę na herbatę przegotuję! Niech się wujek położy! Wie wujek, niech wujek sobie wymoczy nogi. Niechże wuj. proszę wuja...Zaraz wujkowi...wujek...wujka...wujkowi...wujka...wujkiem...

page 14

O! wujku...we wujku...

W: Pocziwy chłopiec. Dziękuje ci, dziecko, za te owacje. A co u ciebie, Władziu?

B: Widzi wujek, miałem do wujka napisać, ale Zosia mówiła, że wujek chory, więc myślałem, że wujek umarł. Strasznie się cieszę, że wujka widzę. Nie ma wuje pojęcia. Co u wujka?

W: Jakoś się tę taczkę żywota pcha. Masz się z czego cieszyć!

B: Wujek jest prawdziwy!

...

W: Czemu, Kaziu, nie wracasz? Czekamy na ciebie wszyscy. I mama, i siostry.

B: Nie mogę, wujku.

W: Nie chcesz jeszcze wracać że świata do domu?

B: Nie.

W: Jeszcze się nie najadłeś, nie nałykałeś?
	

	official: p then is addressed as dog : t
	p/t
	[fat man leaves; next B. addresses Bobby, who is acting in the capacity of a dog]


	17
	Pan z przedziałkiem: Pan wie, kto ja jestem? Kto pan jest, kto on jest, co on jest? Ja mam swoją dumę. Nie, panie, pan jest za mały, żeby tak domnie mówić. Nie chciałem wiedzieć, gdybym wiedział, nie mógłbym oszukiwać. Ale cierpię. Ja jestem...jam...

B: Czuję obcego...czuję wazelinę, lakier, bździnę i literaturę. Kto tu? A, to ty, Bobik.

Gruby: Bobik, do nogi! Bobik, leżeć! Zdechł pies! Służyć, Bobik, no...Łapę, Bobik! Prawą. Dobrze ułożony, prawda?

B: Nie wiem.

G: Powie mu pan cierp, cierpi, powie mu pan skacz, skacze, a newet potrafi czytać i pisać...dostał medal na wystawie psów w Paryżu...[continues] Bierze go pan?

B: Nie mam pieniędzy...a  on nie gryzie?

G: Nie ma zębów, ma tylko język. Liże.

B: Dam panu za niego skarpetki...

G: Dobrze.
	

	see above
	
	
	
	B: Napijesz się?

Pan z przedziałkiem: Pół czarnej i koniak.

B: Piłeś czarną kawę na poprzednim etapie i co? Lepiej napij się wody. W tej wodzie moczył nogi uczyciwy, prosty człowiek. Pij. To lekarstwo dla takich, jak ty! Jak my...

Dość! Naprawdę jesteś uprzejmy. Nie wygłupiaj się. Siadaj. Zaraz zrobimy kawę. Wprawdzie nie mam kawy, filiżanek i pieniędzy, ale od czego jest nadrealizm, metafizyka, poetyka snów. Dwie duże kawy!

...

B: O! Jaka plamka! Czarna.

Pan z...: To atrament.

B: Atrament! To można zmyć śliną.

Pan z: O! I u pana plamka! Dwie plamki! Dwie czerwone plamki!

B: To krew.

Pan z: Prawdziwa krew?

B: Krew wroga.

Pan z: Znam tylko smak wódy, wody, śliny i atramentu, jaki smak ma krew?

B: Kropla krwi! Jak przeżyłeś wojnę? Okupację? Nie miałeś w ręku broni?
	

	wife to husband
	t
	
	20
	Pani:...O, kochanie, jesteś! Mój mąż. Moja złota. Moja przyjaciółka, kochany.


	

	??
	t

p
	note: pronouns of address seem to change as characters are reinterpreted as other things/people
	21
	Tłusta kobieta: Wstyd! taki młody i podgląda.

B: Co pani tu robi? To jest mieszkanie prywatne! Kto pani pozwolił tu wejść?

T.K.: Ha! Ha! Ha! Mieszkanie prywatne!

B: Ja pani nie znam.

T.K.: Pan mnie podglądał w kąpieli, panie Wacku!

B: ćwierć wieku minęło od tej chwili! Tak, przypominam sobie. Ale widzę, że pani już wyszła z wody. Niech pani idzie dalej! Nie mam teraz czasu, muszę przeczytać listy.

T.K.: Ja poczekam.

B: „Mój Janku! Jestem rozrzewniona dowodem Twojej pamięci. Przybywaj, ażebym własnymi paluszkami mogła ci włożyć do buzi najsłodszą pralinkę z nadesłanej bombonierki. Twoja Zosia.”

„Kochany Zdzisławie! Dochodzą mnie bardzo niepożądani wieści o Tobie i Twoich nad wyraz lekkomyślnych postępkach. Tak to odpłaczasz mi za troski, staranie i wydatki, jakie łożyłem na Twoje nauki i wychowanie? Widziano Cię na Sali bilardowej w jakimś  zajściu z chłowiekiem odrynaryjnym, na wykłady nie chodzisz, zajmują cię gry, zabawy, miłostki...Tegom więc dożył na stare lata! Popraw się, popraw, kochany Zdzisławie, bo jeszcze jedna zła wiadomość, a zerwę z Tobą i nie dość, że Ci odmówię wszelkiego zasiłku, ale nadto zabronię komukolwiek wspominać, że jesteś moim synem. Zasyłam ci ojcowskie błogosławieństwo. Niech Ci ono sił doda do nawrócenia się na dobrą drogę. Matka płacze! Serdecznie rozżalony Ojciec.”...[reads more letters…]
	

	
	t
	
	22
	TK: Wstyd! Taki młody chłopiec i podgląda kobietę.

B: Kto pani pozwolił tu wejść? To jest prywatne mieszkanie.

T.K.: Prywatne mieszkanie? Mieszkanie prywatne!!

B: Ja pani nie znam.

T.K.: Pan mnie w kąpieli podglądał, Panie Jurku.

B: Wieki minęły od tej chwili...Tak, przypominam sobie. Widzę, że pani już wyszła z wody.

T.K.: Panie Dzidku, ja pana pamiętam człopczkiem w marynarskim ubranku z kołnierzykiem.

B: Minęły wieki.

T.K.: No to co? To cio?

B: Ty stara krowo, ty połciu słoniny, beczko sadła. Pamiętam. Miałem piętnaście lat. Był lipiec. Blask zachodzącego słońca na wodzie. Czerwona rzeka pod koronami czarnych olch. Byłaś młoda, gruba dziewucha. Biała jak śnieg. Wchodziłaś powoli do ciemnej wody. Charne olchy stały nad wodą. W koronach czerwone słońce. Oddałbym wtedy pół życia, całe życie, całe miasto, cały świat za dotnkięcie twoich piersi. Gdybym mógł położyć rękę na twoim udzie, wzgórku Wenery.

T.K.: Na czym?

B: Na wzgórku Wenery. Idiotko, krowo, mogłaś być dla mnie królową. Mogłaś być muzyką, ogrodem, owocem, mogłaś być Drogą Mleczną, krowo. Ale ty chowałaś to dla jakiegoś cwaniaka, łobuza, cynika, bałwana, złodzieja. Teraz ryczysz. Mogłaś być cla mnie ogniem, źródłemi radośćią. Jak ja wtedy cierpałem. Chciałem wyskoczyć z własnej skóry. Przez ciebie o mało nie zostałem sodomitą. Twój brzuch był dla mnie większym objawieniem niż Ameryka dla Kowalskiego. Twój zadek był gwiazdą. Ty idiotko, beczko peklowanego mięsa. Wynoś się, bo cię tu rozwalę na miejscu.

...

T.K.: Więc pan umywa ręce, panie Dzidku!

B: Umywam.

T.K.: Wiązała z wizytą u pana tyle nadziei! Myślałam, że pomnąc na dawną znajmość zechce pan podać rękę samotnej kobiecie. Cóż to pana obchodzi, że wzrasta we mnie wydzielanie hormonu gonadotropowego. Tak, panie Zbychu...

B: Mówiłem tyle razy, że mam na imię Wacław.

T.K: Tak, panie Wacku, miewam coraz czętsze bóle głowy, gorące uderzenie krwi do głowy, zawroty głowy, bóle stawowe. Zauważyłam, że ostatnio występują u mnie nieznaczne zaburzenia trawienne, zmiany w elektrokardiogramie. Doktor uważa, że zupełnie wystarczy doustne podawanie estradiolu, równie skutecznym środkiem jest dwuetylostylbestrol, lek ten powoduje u mnie nudności i bóle brzucha...A, co pan, panie Wacku, radzi mi w tej sytuacji? Gdyby nie to, że znam pana od „tyciego”nie zwóciłabym się z tak intymną sprawą do obcego mężczyzny.

B: „Jako pierwza z tegoricznej kampanii ruszyła w Polsce curkownia Strzyżów w powiecie hrubieszowskim.”

T.K.: Jakże świat się zmienił. Ludzie są zupełnie obojętni na cierpienia swych bliźnich.
	

	hero to chorus etc
	t,v
	
	25
	Chór starców: Rób coś, ruszaj się, myśl. 

On sobie leży, a czas leci. 

Mów coś, rób coś,

posuwaj akcję,

w uchu chociaż dłub!

Nic się nie dzieje.

Co to znaczy?

B: Dajcie mi spokój.

ChS: Dzięki Bogu, nie śpi.

B: Mówicie, że muszę coś robić? Nie wiem...może...

ChS: 
On znów zasypia, wielkie nieba!


Bez mąki przecież nie ma chleba.


W teatrze trzeba grać,


tu musi się coś dziać!

B: A czy wystarczy, gdy bohater drapie się w głowę, patrzy w ścianę?

ChS: To już coś jest.

B: Nic mi się nie chce.

...

B: Cyrk pcheł wystawia dziś „Hamleta”,


dajcie mi spokój,


ja odchodzę...

ChS: Stój!

B: Odchodzę.

ChS: Gdzie?

B: Na stronę.

ChS:On się upił.

B: Głupi, dajcie mi spać.

ChS: Ty znów zasypiasz.


Co to znaczy?
	

	girl to hero, as if is cafe
	v, p
	
	26
	Dziewczyna: Proszę ptysia.

B: No, tak. Co tam. Można i tak.

D: Ptysia proszę...

B: Kiedy jeszcze żyłem... doprawdy, będziecie zgorszeni...będziecie znudzeni, ubawieni tym opowiadaniem.

D: Proszę ptysia i pół czarnej.

B: Dlaczego pół?

D: Pan nie rozumie, czy ja źle mówię po polsku?

B: Pani nie jest Polką?...

D: (in German)

B: Pani jest Niemką?

D: Tak.

B: Bardzo mi przyjemnie, widzi pani, muszę pani wyjaśnić, że zaszła  pomyłka.

D: Ah, so?!

B: To jest prywatne mieszkanie. Ja tu mieszkam...Oczywiście, bardzo mi miło...proszę się nie krępować. Muszę pani powiedzieć...du bist wie eine Blume...

D: Więc to nie jest „Krokodil”?

B: Wy młodzi nie zdajecie sobie sprawy...ile pani ma lat?

D: Osiemnaście...ale to było otwarte...widziałam różnych panów, panie; rozmawiali, pili kawę...

B: Bardzo proszę. Wy młodzi wszystko potraficie wyśmiać...może zresztą tylko tak was przedstawiają skretyniali żurnaliści...ja mam do was zaufalnie...proszę się nie śmiać. Mam do pani prośbę. Proszę o kilka minut...Chcę pani powiedzieć...Słyszałem, że pani mówiła po niemiecku. Czy pani nest Niemką? Tak. Właściwie nic ciekawego nie mam do powiedzenia. Proszę, nie myśleć, że chcę panię uwieść, wpakować do łóżka...

D:Rzeczywiście tu stoi łóżko, naprawdę prezpraszam, nie zauważyłam.

B: Boże! Żeby tylko pani mnie zrozumiała... [continues here on pani]

D: Polowali? Na co?...

B: Na siebie. Z karabinami, ze strezlbami...nie, nie będę opowiadał...teraz lasy stoją ciche, prawda? Cicho jest w lasach. Proszę, niech pani się uśmiechnie...W tobie jest cała nadzieja i radość świata. Musisz być dobra, czysta, wesoła. Musisz nas kochać. My wszyscy byliśmy w strasznej ciemności pod ziemią. Chciałem jeszcze raz powiedzieć, ja, dawny polski partyzant, życzę pani szczęściea. 
	

	teacher-‘student’
	p,v,t
	(note switch to ty!)
	29
	page 29

Nauczyciel: Proszę się nie denerwować. Proszę pomyśleć.

Starzec I: Co pan tu robi?

Nauczyciel: On ma dzisiaj maturę. Egzamin dojrzałości.

S I: Dobrze, ale dlaczego dzisiaj?

N: Jest już spóźniony dwadzieścia lat. Dłużej czekać nie mogę.

S I: Cóż tam macie za pytania?

N: Różne takie. Niech pan siada. Niech pan się przygotuje.

S I: Pan doprawdy nie w porę. 

N: Co mi pan powie na atemat przyłączenia Rusi Cherwonej?

[B: answers]

N: świetnie, doskonale. Brawo, młodzieńcze, jest pan doskonale przygotowany do życia. Właściwie zdał pan swój egzamin dojrzałości—ale dla świętego spokoju muszę panu zadać jeszcze kilka pytań, rozumie pan, czcza formalność...Niech mi pan powie, co pan ostatnio czytał?

S I: Gazetę.

N: A w tej gazecie?

S I: Porady.

N: Proszę mi opowiedzieć swoimi słowami. 

S I: ...(answers)

N: Wy młodzi jestście jednat nastawieni wyłęcznie na używane życia... fakt, smutny fakt... a któż będzie cierpiał na tym świecie...

S I: Właśnie, panie profesorze.

N: Jakie ma pan plany na przyszłość?

S I: Zabieram się do nauki języka chińskiego.

N: Pięknie... a ile sobie pan la liczy?

S I: Osiemdziesiąt...

N: pięknie, młody człowieku, pamiętaj, że „czym skorupka nasiąknie za młodu, tam na starość trąci”. Dziękuję. Więcej pytań nie mam...

Powiedz mi jeszcze, za co kochasz Chopina.
	

	secretary to hero
	but later sekretarka addresses him, and he her, as ty...?
	
	31
	Sekretarka: Do podpisu, panie dyrektorze.

...

Sekretarka: Czeka od zeszłego roku, pan rozumie, pnie dyrektorze, że w naszych czasach przede wszystkim szybkość informacji, agencje czekają na najnowsze wiadomości, nowiny, ciakawostki...
	

	
	p
	
	31
	Dziennikarz: Niech się pan dzbudzi, to ja.

B: Co?! Kto?!

D: To ja, muszę zadać panu kilka pytań.

B: Pan, mnie?

...B thinks to himself: Jesteście zdolni nie to takich rzeczy...
	

	ag. and editor
	p
	
	Man of Marble 5
	Redaktor: To jest film, który pani chce zrobić. My jednak musimy zadać takie pytanie: czy to jest potrzebne mnie, jako redaktorowi, następnie instytucji, czyli telewizji, a wreszcie samym telewidzom? A poza tym, wie pani, tam się piętrzą cholerne pułapki, przeszkody, sprawy ciemne, nigdy nie wyjaśnione do końca! No i sam fakt, że to akurat lata pięćdziesiąte!...Tego jeszcze nie było na ekranie, to są sprawy nietknięte w naszych programach!

Agnieszka: Czy pan mnie uważa za kretynkę?

...

Redaktor: ...To by nas interesowało, tu moglibyśmy pani pomóc. Proszę zrozumieć: my pani dajemy prawdziwą szansę!

Agnieszka: Ale tu chodzi o młodość mojego ojca, pańskiego, w ogóle o młodość naszych ojców!

Redaktor: Niech pani pomyśli.

...

A: Ile pan ma lat?

R: Dwadzieścia osiem. A pani ma dwadzieścia jeden dni do końca zdjęć.

A: Slużę panu.
	

	museum worker to film crew
	sg p, pl v
	plural V
	8
	Pracownica muzeum: Proszę bardzo.

A:  My jestśmy z telewizji, pani wie. Dzwoniono do pani.

Pracownica muzeum: Tak, dyrektor uprzedał mnie; prosił żebym wam pomogła. ...O czym to ma być film właściwie, proszę pani? Dyrektor interesuję się tym bardzo. Czy pani ma jakiś scenariusz?

A: Tak.

[Museum worker uses wy to group??]

...

A: Niech pan się nią zajmie, dobrze?

Technik: Dobra, pani Agnieszko.

...

PM: Ale o co pani właściwie chodzi...nie wiem.

Technik: Ja zaraz pani wytłumaczę, wie pani.

PM: No, czego wy szukacie...chciałabym wiedzieć.

T: Robimy film, rozumie pani.

...

[wy to group]
	

	at work
	p
	
	11
	Montażystka: Dzień dobry. Proszę zakładać materiał. Dzień dobry, czy panowie mnie słyszą?

Kabiniarz: Tak, słyszymy panią. Jesteśmy gotowi.

[panowie + 3pl to coworkers]
	

	at work, between people working together
	p
	
	
	M: Dzień dobry. Może...może ja poproszę produkcję, żeby załatwiła pani pokój w hotelu „ Forum”; to naprawdę będzie taniej, niż spanie w naszej Sali projekcynej.

A: Dzień dobry pani.

M: Dzień dobry. Wybrałam mniej więcej to wszystko, co dotyczy pani murarza; tak ja pani prosiła.

...A:...Co, myśli pani, że to mało interesujące?
	

	in documentary- interview with Birkut
	[wy of communism]


	
	13
	Głos: A co wyście robili do tej pory? Pracowaliście gdzieś?

B: Na...na ziemi.

G: Tak, że nic nie umiecie?

B: No, umiem. Na tej ziemi...
	

	coworkers
	wy 2pl
	
	14
	Montażystka: Panowie, jesteście gotowi? To zaczynajcie.

[here, she addresses them as 2pl]
	

	at work
	3pl
	
	22
	Agnieszka (to microphone): Jak panowie będą gotowi, proszę o projekcję.

[panowie + 3pl]
	

	to her crew
	t, p
	[Note she addresses the old and young technicians differently…sometimes!]
	23
	Agnieszka: Widziałam ten film o Birkucie: „ Oni budują nasze szczęście”. Pan to musi znać, panie Leonardzie.

Operator: No, ja...tam są przecież moje zdjęcia.

...

Agnieszka: Nie wiesz, czy on teraz jest w Warszawie?

Technik: Co?...

...

A: Co jest, panie Leonardzie? Czym się pan martwi?

O: No...chce pani wiedzieć, pani Agnieszko? Ciężko jest bardzo. Chciałbym jeszcze popracować, pani rozumie. 
	

	reporter to director
	p
	
	25
	Burski: Ahaha...Dzień dobry, dziękuję, dziękuję.

Reporter: Panie reżyserze...

Burski: Ha ha ha! Proszę pana, moja rola była...moja rola była tutaj bardzo skormna—ja byłem tylko członkiem jury. Bardzo się cieszę, że przyczyniłem się do tego sukcesu, no, ale przede wszystkim to jest ich dzieło.

Reporter: Tak, niewątpliwie, jednakże dotychczasowe sukcesy naszego kina na arenie między narodowej zawdzięczamy głównie panu.
	

	Burski to film crew
	t
	
	26
	Burski:No, Wiciu, gadaj.

Asystent: To tak wygląda, że ona w ogóle nie wie, czy będzie mogła wyjechać, czy grać...

Kierownik produkcji: Słuchaj, koniecznie musisz mi to podpisać, bo bez tego nie dostanę w ogóle skierowania.

Burski: Dobrze, dobrze...

KP: Ja nie mogę rozpocząć, podpisz mi.

Burski: No daj, to ci podpiszę.
	

	Burski and 
Ag.
	p
	
	26
	Burski: Co? To pani, tak? Pani chciała ze mną rozmawiać...Tylko niech mnie pani nie pyta, jaka była podróż i jaki był poziom festiwalu, proszę pani. Tak od siebie niech pani coś powie, bardzo proszę.

...

Agnieszka: O, wie pan...Dla mnie przodownik pracy to coś jak powstaniec styczniowy. Dlatego właśnie chcę zrobić ten film.

...

A: Szkoda. Pan znał Birkuta?

Burski: Birkuta? Znał? Przecież to moje najwiękwze odkrycie! Niech pani siada.
	

	Father/daughter
	t
	
	29
	Burski: Maryśka, ha, ha, ha! Ty!...Córeczka, chodź, chodź, chodź, chodź!

Marysia: Tato!
	

	Director to ‘head worker’
	v
	[communist wy]


	31
	Burski: Cześć, towarzyszu Jodła.

Jodła: Co jest? Co pan będzie dzisiaj nakręcał? Mamy nowe natryski.

...

Burski: Idzie kongres związków. A wy z czym przejdziecie?

J: No wiecie? A z tym: buduje się.

...

Burski: E tam, dystans! Zresztą jedno nie przeszkadza drugiemu. Zróbcie mi numer na trzydzieści tysięcy.

J:Trzydzieści tysięcy...Towarzyszu, wy macie dwie ręce. I wyobraźcie sobie, że murarz ma też dwie ręce. Musiałbym mu na tę okazję jeszcze dwie doprawić.

Burski: Panie Jodła! Ja tam się na murarce nie znam. Wy mi powidzcie, co to jest ten system trójkowy. 


	

	Between coworkers and friends
	t
	
	34
	Birkut: Musi nas być pięciu.

Witek: A co ty myślisz, że na takiej budowie nie znajdzie się pięciu wariatów?

...

Birkut: Co ty, Vittorio? Myślisz, że je dla filmu? Ja, ty...Dla siebie, no. Ja myślałem zobaczyć, czy tak się da—no, dom postawić w dwa tygodnie.

...

Witek: No, to idź spać.

Birkut: Nie usnę.

Witek: No, to licz cegły, może ci to pomoże.
	

	Head worker and birkut
	v
	[wy singular] communism
	36
	Jodła: No, no?...Co jest, Birkut? Jedzcie!

Birkut: Nejadłem się.

...

Jodła: Kawki?

Birkut: Nie, nie, niedobre, kwaśne.

Jodła: Kwaśne, nie kwaśne—wypić trzeba. To was wzmocni.


	

	
	
	
	37
	Burski: Birkut, posłuchajcie. Jest jeszcze trochę szczegółów technicznych do omówienia. Wiecie, że kamera ma swoja prawa; w gruncie rzeczy test to takie bezduszne narzędzie, które rejestruje tylko to, co widzi, nic więcej.

Birkut: No, mogliście mi wzcoraj powiedzieć, żebym się ogolił, nie?

...

Burski: No, dobrze, umówmy się tak: Ja wam nie będą przeskadzał, a jak powiem „kamera!”, to wy będziecie pracować tak, jakbyście śpiewali piosenkę—lekko, swobodnie...A jak powiem „stop!”, to wy już będziecie pracować po swojemu. W porządku?

[sg wy Jodla to Burski also...]
	

	Director to shock workers
	Vy plural
	
	41
	Burski: Nie, nie, nie!...Energiczniej idźcie, śmielej, śmielej...Swobodniej, bardziej po robociarsku! Pan Birkut idzie dobrze, ale wy za szybko. Stop! Stop! Nie, to nie to. Wracamy, jeszcze raz!

[note—this is true plural wy!!]
	

	Head director to a worker
	V sg
	communism
	43
	Jodła to Moniak: Idźcie do biura.

[sg wy]


	

	Head worker to band
	 p
	Note strange syntax!
	45
	Jodła to band: Panowie, no co jest? Pospaliście się? Grać! No, grajże pan! Panowie, panowie! Chodźcie tutaj! Szybciej! Mistrzu! No, przecież trzeba grać! Szybciej!

... 

Przecież wszyscy czekają tu na was!
	

	Director, head worker
	Vy pl?
	
	48
	Burski: Stop, towarzysze. Jeszcze raz kręczimy gratulacje. Zabierzcie kwiaty.

Jodła: Czejkajcie, czekajcie, trzeba jeszcze raz.

Burski: Przejdźcie tam. Birkut, żwawiej! Szczęście w oczach!

[plural wy, I believe]
	

	Head worker to guests, director to birkut
	Sg v
	
	50
	Jodła to group of guests: Przechodźcie, towarzysze, przechodźcie. Chodźcie tam dalej, to wam wszystko pokażę.

Burski: No, daleko zajdziecie, Birkut, moja w tym głowa.

Birkut: A tę cegłę to ja sobie schowam na pamiątkę.

Burski: A schowajcie ją, schowajcie.


	

	Ag to director
	p
	
	50
	Burski: No, musi pani przyznać, że go nie nabrałem. Zaszedł daleko.

Agnieszka: Obaj zaszliście daleko.

Burski: Tak, obaj. Tylko że on...

Agnieszka: Gdzie on teraz jest?


	

	Ag- tech
	t
	[ty sg, wy pl--- is there something different about imperative use, say even with pan/pani? Does it tend to be ty/wy, and not niech+3????]
	51
	A: Raz, dwa, trzy, raz dwa. Pokaż, jak słychać. Tylko uważaj, to ma być dobrze słychać.

Technik: Dobra.

A: Raz, dwa, trzy. Słychać?

T: No, słychać, słychać!

A: To już, chodźcie!


	

	Ag- guy at door
	Wy, pan
	
	52
	A: Mam list polecający do dyrektora Michalaka.

Portier: Pan kto?

A: To jest mój tatuś. On ma moje kostiumy...

Portier: Ale nie wszyscy na raz! Nie pchać się! Wiecie, że panom nie wolno! 

Operator: Gdzie pani idzie, co pani robi?

A: Cicho!

[wy here is to the crowd]
	

	Ag- director/club owner
	p
	
	52
	A: Przepraszam, czy pan dyrektor Michalak?

Michalak: Tak, słucham.

A: Mam do pana list.

M: A  pani strip-tease czy topless?

A: Wszystko, jeżeli pan mi pomoże.

M: No, dobrze...ale prosze się rozebrać.

A: Niech pan posłucha: robię film, rozmawiałam z reżyserem Burskim, powiedział, że jest pan jedynym człowiekiem, który może mi pomóc.

M: Jest mi bardzo miło, ale widzi pani, że...

A: A poza tym to jest mój dyplomowy film, niech pan zrozumie, błagam!
	

	Delegates from town greeting shock workers
	Plural v
	
	56
	Delegat I: Cieszymy się bardzo!

Delegat II: No, dobrze, że jesteście, towarzysze! Witajcie! Wszystko już przygotowane! Wsiadajcie.
	

	‘investigator’ to shock worker(s)
	V, then aggressive switch to ty
	Ty switch!


	59
	Michalak: Dobry wieczór, towarzyszu Birkut. Nie śpicie? Ja was rozumiem. Trudno spać po czymś takim. Porządnie was opatrzyli, co? Jodynką posmarowali?

Birkut: Nie.

M: Nie?

B: Nie. Wodą jakąś polali.

M: Utlenioną?

B: Może.

M: To się sprawdzi. Boli?

Witek: Pewno, że boli. A wyście myśleli, że jak?

Birkut: Ale żeby tak robotnik robotnikowi?...Ludzie nie rozumieją nas? Przecież chcą domów, nie? A starymi metodami to w sto lat nie zbudujemy...

W: Normy śrubujemy; nie każdy to lubi.

M: A wy, jak podawaliście towarzyszowi cegłę, nie czuliście, że gorąca?

W: Ja w rękawiczkach robiłem.

M: W rękawiczkach. W grubych, co?

W: W takich sobie.

M: A, w takich sobie. Dawno macie ten ischias?

W: Nie, to tylko tak powiedziałem, żeby się odczepili. Jakaś franca mi wyskoczyła—egzema, czy jak mówią; nie wiem.

M: Egzema...Pokażcie no te rączki.

...No, dalej, jazda! Pokażcie no rączki!

W: No i co? Jest?

M: Co wy, ludzie? Na żartach się nie znacie, czy co?

B: Ty, słuchaj. Kto ty właściwie jesteś, co? Tak się włóczysz za nami, spać nie dajesz? Ty, odczep się, dobrze?
	Birkut gets up, increases his height to even with M, and decreases the distance between them (gets in his face)

	Birkut to secretary in comm. Official’s office
	v
	
	62
	Birkut: Może się zapytacie, czy ja też tam mogę wejść…

Sekretarka: Tam? Ależ oczywiście. Sama się dziwię, że tak czekacie i czekacie. Proszę, towarzysz pułkownik czętnie was przyjmie.

...

Pułkownik: A kogoż to mamy zaszczyt powitać w naszych progach! Prosimy, towarzyszu Birkut, proszimy.

...Może kawy?

Birkut: Bardzo przepraszam, gdzie jest ten towarzysz, co tu wchodził?

P: Jaki towarzysz? A, ten murarz? Już wyszedł.

...

to secretary:

P: Oczywiście. Widziałyście tego towarzysza, który przyszedł z towarzyszem Birkutem, a potem sobie poszedł?

S: Bardzo mi przykro, ale niestety, byłam zajęta i nie przyglądałam się...

P: No właśnie. Widzicie? Ja też czasem jestim skołowany, że nie wiem, gdzie moja głowa. No, więc?...Może zapalicie?
	

	Birkut to hanka, then birkut to michalka
	Ty, then to M v sg is expected, but ty of aggression used
	
	67
	Birkut: Listy dochodzą, albo nie dochodzą. Muszę jechać. Rozumiesz? Muszę.

Hanka: Mateusz, ja cię proszę, nie jedź.

B: Kiedy muszę. Idź już.

H: Nie, nie pójdę.

B: Idźże już!

H: Nie pójdę.

...

Birkut: Ty, wiesz co? Jak ty mnie lubisz, to się odczep, dobrze? Ja już raz prosiłem.

M: Nie mogę. Wróg nie śpi. Wy tego nie rozumiecie i dlatego rozrabiacie. Okropnie rozrabiacie, towarzyszu Birkut. Ja wam coś poradzę, zupełnie prywatne: to jest brudna sprawa, bardzo brudna! Zostawcie ją.
	Birkut points at him, both are standing, distance remains constant when switch occurs, but Birkut points at him during Ty statements

	Birkut to Dignitary in Warsaw
	Wy sg
	
	69
	Dygnitarz: A więc dobrze, towarzyszu Birkut, przebiliście się aż do mnie, chociaż to nie jest łatwe. Moja doba też trwa 24 godziny, podobnie jak wasza. Ale rozumiecie—front, walka idologiczna...

Birkut: Rozumiem, tak.

D: Dlatego nie gniewajcie się, powiem krótko i zwięźle: znam waszą sprawę i postaram się ją wyjaśnić. Wystarczy?

B: Przepraszam, towarzyszu, ja...Wy rozumiecie, ja nie jestem z Warszawy, przyjechałem z Nowej Huty...


	

	Birkut at meeting
	T,v 
	[switch from ty to wy, then B. addresses crowd with wy]


	71
	Birkut: Daj przemówić.

Mówca:...widzących w naszym socjalistiycznym ustroju nadzieję postępu i pokoju!

B: Przemówić mi daj! No, mówię od ciebie! No?

Przewodniczący: Nie mam ciebie w porządku dziennym ani w wolnych wnioskach. Poza tym tu zaraz będzie kino i to podobno bardzo śmieszne.

...B: Parę słów tylko! To bardzo ważne! Dajże mi głos, no, proszę cię! 

P: Mateusz, czyś ty dziecko? Przecież tekst nieugodniony, nikt nie czytał, jak ty chcesz tak wystąpić?

...

P: Towarzyszu Birkut! Ja nie udzielam wam głosu! Proszę natychmiast zejść!...

B: Ludzie, wysłuchajcie mnie!
	change in height, distance

	Birkut and waiter
	T, p and 2sg
	nie rusz- 
	75
	Birkut: Kelner! Płacę!

...

Nie rusz!

Kelner: 59 złotych i 40 groszy.

B: Masz.

K: Co to jest?

B: Pieniądze.

K: Jakie pieniądze, panie! Siedem złotych mi pan daje? Za mało pan dałeś!

...Co...co jest? Co to ma być?

B: Minister... Płaszcz!
	stands, increases his own height, decreases distance b/w him and waiter

	Work situation
	Wy pl, p
	
	79
	Agnieszka: No, dzieci, gdzie wy siadacie! Idźcie do tyłu!

Montażystka: Jeżeli jesteście panowie gotowi, to proszę o projekcję.
	

	In court
	p
	sarcasm
	81
	Przewodiczący sadu: świadek złoży zeznanie bez uroczystego przyreczenia,  z uwagi na to, że jest poedjrzany o działność, poostającą w wziązku z działalnością oskarzżonego Witka. Niemniej nie zwalnia to świadka od obowiązku mówienia prawdy.

Birkut: Tak jest.

PS: świadkowi zarzuca się, że zorganizował gruppę terrorystyczną pod kryptonimem „Kapela cygańska” i że na jej czele dokonał napaści na organa porządku publicznego. Czy świadek zna te zarzuty?

B: Tak jest.

PS: A może świadek rozpoznaje wśród obecnych tu, na Sali, oskarżonego Wincentego Witka?

B: Rozpoznaję.

PS: Tak...Oskarżony Witek przyznał się w śledztwie, że dokonał zamachu na zdrowie świadka. Czy świadek wiedział coś o przygotowaniach to tego zamachu?

B: Przyznał się? 

PS: Przecież mówię. I pytam, czy świadek wiedział coś o tym zamachu.

B: No pewnie. Wszystko wiedziałem, proszę wysokiego sądu.

PS: Chwileczkę; może świadek nie zrozumiał pytania?

B: A co miałem nie zrozumieć? Przecież sąd się jasno wyraził. Wiem wszystko i wszystko wiedziałem od samego początku!

...

P:Jak to? On na was, a wy na niego? Przecież to idiotyszm! Oskarżony nie mógł wiedzieć o waszej działalności! Oskarżony uważał was za oddanego aktywistę!

...

P:Proszę świadka, tutaj, w aktach...Zresztą mogę świadkowi przeczytać; świadek zeznaje zupełnie co innego!

B: Nie, proszę wysokiego sądu. Każdy wróg jest kłamliwy. A ja to już strasznie!


	

	A and W in interview
	p
	
	85
	Agnieszka: To jest wpaniałe! Ale czy my nikdy nie wylądujemy?

Witek: Mamy jeszcze dwie minuty lotu; u nas wszystko odbywa się według zegarka. No, prawie wszystko. O, niech pani popatrzy: to jest najważniejszy fragment huty!

A: To już widziałam. Mnie chodzi o rozmowę!

W: Ja wam lepiej, czego wam potrzeba. Niech pani spojrzy!

A: Ale pan ma mało czasu!

W: Dobrze, będzie i rozmowa.

...

Czego pani szuka w tych latach pięćdziesiątych? Huta Katowice—to jest coś dla młodych! To jest temat dla was! W latach osiemdziesiątych będzie to najnowocześniejszy zakład na świecie, proszę pani!

A: Niech pan ze mną porozmawia, błagam!...Niech pan zacznie od spotkanie Birkuta!

W: No, chciałam do tego dojść. Birkuta, proszę pani, poznałem w Nowej Hucie. Birkut pochodził z ubogiej wsi podkrakowskiej...

...

...

W: Powiedzieć pani prawdę? To było tak: pojechaliśmy, proszę pani, no, byli ci od was z film—jak wy to mówicie? Ekipa, tak? No, pojechaliśmy, proszę pani; urząd był we wsi Mogiła. ...
	

	interview
	p
	
	95
	Hanka: Państwo z filmu, prawda? Bardzo proszę, to tutaj, to tutaj. Pani dzwoniła do mnie, tak? Bardzo mi miło. Bardzo proszę państwa, bardzo proszę...

Państwo się nie gniewają, że prosiłam wycierać nogi, ale...Bardzo proszę, niech państwo siadają. 

...Czy pani naprawdę chce ze mną rozmawiać?

Agnieszka: Tak. Właśnie z panią. Bardzo długo pani szukałam.

H: Słucham państwa...

...

A: O panu Mateuszu Birkucie, przodowniku pracy. To, zdaje się, pani pierwszy mąż? Panowie przygotują się z kamerą i porozmawiamy sobie troszeczkę, dobrze?

...

H: A co pani myśli...A co pani myślała, że ja powiem? Co pani myślała, że ja powiem?

A: Pani mnie nie rozumie. Przecież ja też jestem kobietą. Mnie tylko chodzi o fakty. Wiem, że to panią boli i dotyka. Ale chodzi mi tylko o fakty. O przyjadz pana Mateusza do Zakopanego. Jak to było? Jak był ubrany? Jak wyglądał? Tylko o to. Mam kawał jego życia na taśmie. Innym też bało trudno mówić. Ale prezcież wszyscy jesteście mu coś winni.
	

	Hanka and boss (he’s an older man, she’s a youngish girl)
	P,t
	
	99
	Hanka: Dyrektorze...

Dyrektor: Chwileczkę.  Może z awanturką, co?

Komandos: Z awanturką?

D: Właśnie.

H: Dyrektorze, ja bardzo pana proszę...

D: Zaraz.

K: A nie ma pan z sardynką?

D: Nie, z sardynką nie ma. A co by pan powiedzał na szprotkę?

K: Szprotkę?

D: Właśnie.

H: Dyrektorze...

D: Zaraz, chwileczkę. Słucham?

K: Może być.

D: Tak? Proszę.

H: Dyrektorze, ja...

D: No?

H: Ja muszę wyjść.

D: A co, źle się czujesz?

H: Nie, nie, ale...

D: A co jest?

H: Muszę wyjść.

D: Ale córeczko! Za godzinę; niech się to wszystko przewali!
	

	Agnieszka to?
	P,w
	[use of plural wy in referring to specific groups? “the young”, “you who knew him”, “you filmmakers”] 


	100
	Agnieszka: Nie, niech się pani nie denerwuje, chodzi tylko o to, że...Musieliście przecież potem rozmawiać. No, musieliście rozmawiać, przecież on...Co powiedzał? Nie, nie, proszę panią! Niech się pani...Błagam, niech mi pani opowie!


	

	Birkut and director
	P, wy pl
	
	102
	Dyrektor: No, na budowach...Pan ciągle o tym samym.

B: A o czym?

D: Niech pan tu zostanie.

B: Nie, nie; tu nie. Wyjedziemy stąd.

D: Wyjedziecie, to wyjedziecie. Wyjechać łatwo. Ale ona u mnie zarabia akurat trzy raz tyle, co najlepsze murarz.

...

Za dwa latat będzie pan miał samochód, proszę bardzo. A za cztery domek jednorodzinny...Niech się pan zastanowi. Pan był posąg, pan jeszcze jest posąg... To co, chce pan być ostatni? No ładnie. To ja was tutaj zostawiam samych; rozważcie to sobie. Dobrej nocy. Dobranoc.
	

	Ag and hanka
	P, t
	switches


	104
	Agnieszka: Pani Haniu, niechże się pani położy, proszę...

Hanka: Nie wyjeżdżaj, nigdzie nie wyjeżdżaj!...

A: Co wy robicie? Co wyście, powariowali?! W Ameryce robicie film? Zwijajcie się, zbierajcie się, no, słyszycie?!

Technik: Bardzo panią przepraszamy za wszystko...

Agnieszka: Strasznie...strasznie ci dziękuję.

Dyrektor: Co, państwo już wychodzą?

...

A: Haniu, strasznie cię przepraszam...Możesz mi dać adres?

H: Jaki...adres?

A: Twojego syna.

H: Maćka zostaw w spokoju!
	When A switches to ty, she’s kissing her (close proximity, obviously) goodbye; When she returns to ask for address, Hanka is on floor, A stoops to address her, they’re close and low on ground

	A and jodla, interview
	p
	Note wy pl to tv audience
	106
	A: Tak, ja robię film o Mateuszu Birkucie.

Jodła: A co on teraz robi? Pani myśli, że ja też nie byłbym teraz w Warszawie, gdyby...

A: Nie, nie, panie Jodła. Pan mnie źle zrozumiał. Ja robię film o tamtych czasach.

J: O jakich tamtach czasach?

A: No, kiedy razem budowaliście Nową Hutę.

J: Proszę pani, cza pani szuka sensacji?

...

Agnieszka: Jesteśmy w Nowej Hucie, jest osiemnasty czerwca 1976 roku. Zwijajcie się.

[to camera]
	

	work
	P, wy pl
	
	107
	Montażastka: Dziękujemy.

Redaktor: Czy to już wszystko?

Technik: Jeżeli chodzi o materiał zdjęciowy, tak. Ale mamy jeszcze kilka bardzo dobrych nagrań na magnetycznej.

M: Naprawdę bardzo ciekawych. Warto przesłuchać.

R: Gdzie jest reżyser?

M: Tak jak pan prosił—czeka na korytarzu.

R: Dziękuję wam. Pięknie! [likely plural here, talking to both]
	

	argument
	P, t
	
	109
	Redaktor: Niech pani zmontuje—ja wiem?—dwie wstawki do Magazynu, do Dziennika...

Agnieszka: Co?...Co mi pan tu opowiada? Przecież pan nigdy w życiu nie widział lepszego materiału! ja wszystko postawiłam na jedną kartą: na ten film!

R: I bardzo dobrze! Ale ja nie! Ja mam codziennie dwa programy telewizyjne—siedem razy w tygodniu! Ja nie mogę pozwolić sobie na to, żeby mnie mój klient, mój odbiorca, mój widz zaczął lekceważyć!

A: A teraz pana szanuje?

R: Dwa tygodnie na montaż i udźwiękowienie.

A: Ty, słuchaj! Ja muszę zrobić ten film! A ty musisz mi na to pozwolić! Rozumiesz?

R: A co robię cały czas? Dałem materały, sprzęt, pieniądze! Za czyje pieniądze to robisz? Za społeczne! A ja za nie odpowiadam!

A: Ale musisz się...Musi się pan ze mną porozumieć do końca!

R: Bardzo proszę. Proszę zostawić materały w redakcji i oddać kamerę. Pani nam już nie jest więcej potrzebna.


	decrease of distance with ty-switch; threat of violence, then backs away with pan

	?
	P, wy pl?
	
	111
	Sprawodzawca: Rozmowa z Mateuszem Birkutem. Uwaga, nagrewamy. Panie Mateuszu, jesteśmy z Polskiej Kroniki Filmowej. Zechce pan powiedzieć parę słów dla naszych widzów. Dobrze?

Birkut: Znowu szopkę robicie?

S: Nic podobnego. Po prostu pracujemy. Tak jak pan...i wszyscy.

B: Niech pan pyta.


	

	Father daughter
	t
	
	113
	Ojciec: A może po prostu sknociłaś ten film? Co? Nie sknociłaś?

A: Jak można sknocić coś, czego się nie skończyło?

...

O: No, znajdź tego twojego Birkuta.


	

	A and birkut’s son
	p
	
	117
	A: Szukam pańskiego ojca.

M: Mojego ojca?

A: Robiłam film o pańskim ojcu.

M: Pani?


	

	
	
	
	Tango 80
	Osoba na razie zwana babcią—Nonsens. Panie Edku, niech mu pan podpowie.
	

	
	
	The address here shifts (see above)
	81
	Osoba na razie zwana babcią—Nie grymaś. Pan Edek wie, co robi. (to Eugene)

Os. na raz. zw. babcią—Dziękuje, panie Edziu kochany. Nie wiem, co byśmy zrobili bez pana.

Edek—Drobiazg. To ja już sobie pójdę.

Os...babcią—Co? Co takiego? Co panu przyszło do głowy? Teraz, kiedy jesteśmy w środku partii?

Młody człowiek—Dzień dobry.

Os...babicą—A, to ty.

Mcz—To ja. Do tu się dzieje?

Os..babcią—Jak to co? Gramy sobie w karty.

Mcz—To widzę. Ale z kim?

Os...babcią—Jak to z kim? Wuja Eugeniusza ne poznajesz?


	

	
	
	
	82
	Edek—No, to na mnie czas. Całuję rączki pani dobrodziejki.

os..babcią—Edek, nie odchodź!

Mcz—Won!

Edek—A mówiłem pani szanownej, żebyśmy już dzisiaj nie grali.

os...babcią—Czego ty chcesz ode mnie?!

Mcz—Babcia dobrze wie, co mam na myśli!

Eugeniusz—Arturku, miałbyś choć trochę litości dla własnej babci.

(continued 83)

Mcz—A, wujcio też się odzywa?

Eugeniusz—Ja się nie odzywam, tylko mówię, że nawet jeżeli Eugenia trochę się zapominała...

Mcz (Artur)—To ja jej przypomnę. I wujciowi też przypomnę! Litości! Kto mówi o litości! A czy wy macie dla mnie litość? Czy ona nie rozumie? Ale, ale, przy okazji, wujciowi też się coś należy. Dlaczego wujcio nie przy pracy? Dlaczego wujcio nie pisze pamiętników?


	

	
	
	
	82
	Eugeniusz—A dajcież mi wszyscy święty sppokój!

Artur—Niemniej wujcio też zostanie ukarany. Siedzieć, dopóki nie zwolnię!

Eugenia—Dobrze mu tak.

Artur—Babci też nie ujdzie na sucho. Na katafalk!


	

	
	
	
	84
	Eugenia—Dziękuję ci, Judaszu.

Eugeniusz—I tak ci karta nie szła.

Eugenia—Błazen.

Artur—To cię oduczy tej potworne lekkomyślności. Zapałki, czy ktoś ma zapałki?ó

Eugenia—Arturze, ja cię proszę, przynajmniej bez świec.


	

	
	
	
	85
	Eugenia—Pokaż!

Artur—Leżeć!

Eugenia—I pomyśleć, że jesteś z nas wszystkich najmłodszy. Dlaczego nie idziesz do klasztoru?

Artur—Babciu, dlaczego ty mnie nie chcesz zrozumieć?

Eugeniusz—Tak, tak, ja też się o to pytam. Dlaczego ty go nie chcesz zrozumieć, Eugenio?

Artur—Ja ne mogę żyć w takim świecie!

Eleonora—W jakim świecie? Co wy tu robicie?

Artur—Dzień dobry, mamo.

Eleonora—Co to, babci znowu na katafalku?

Eugenia—Dobrze, żeś przyszła. Sama widzisz, co on wyprawia.

Artur—Ja wyprawiam? Muwiałem babcię ukarać.


	

	
	
	
	86
	Edek—Cześć!

Artur—Jak to, to wy się znacie?

...

Eleonora—Edzia wszyscy znają. Co w tym dziwnego?

Artur—Ja oszaleję...

Eleonora—Może byś co zjadł?

...

Artur (to mother)—Co? Co mama powiedzała?

Eleonora—Zaraz przyniosę ci coś do jedzenia.


	

	
	
	
	87
	Eugeniusz—Arturze, pytam, czy mogę już sobie zdjąć to z głowy?

Artur—A niech wujcio sobie zdejmie. 

Eugeniusz—Dziękuję. Coś tak posmutniał, Arturku?

Eugeniusz—long passage, ty to Arthur here


	

	
	
	
	89
	Edek—Pożycz mi pan to do wtorku.

Artur—Nie mogę, w poniedziałek mam egzamin.

Eleonora—Niechże mama już zejdzie. Wygląda mama jak z Edgara Poe.

Eugenia—Z czego?

Eleonora—Edek, oszukujesz?

Edek—Ja? Skąd?

Eleonora—No, to dziwne. Dałeś mi słowo, że dziwiaj przegrasz. Potrzebuję pieniędzy na dom.
	

	
	
	
	90
	Eleonora—Miałeś dzisiaj spać do południa. Po południu łóżko będzie zajęte.

Stomil—Nie mogę...A, to ty, Artur...

Artur—Niechże się ojciec chociaż pozapina.
	

	
	
	
	91
	Artur—Na litość boską, czy ojciec nie może się teray zapiąć, a potem porozmawiamy?

Stomil—Byłoby to odwróceniem procesu myślowego. Skutek poprzedziłby przyczynę. Człowiek nie powinien żyć bezmyślnie, na zasadzie mechanicznych odruchów.

Artur—Więc ojciec się nie zapnie od razu?

Stomil—Nie. Zresztą nic z tego, mój synku: brakuje guzików.

Artur—No tak. Powinienem się domyślić.

Stomil—Mylisz się, materia wypływa z duchu, przynamniej w tym wypadku.

Artur—Właśnie o tym chciałem z ojcem porozmawiać.
	

	
	
	
	92
	Eleonora (to stomil)—Masz dosyć miejsca gdzie indziej.

Eugenia—Ja bym też wolała, żybyście to wyneiśli Artur nie będzie się mógł znęcać nade mną.

Eleonora—Edziu, jak ty pięknie pijesz!
	

	
	
	
	93
	Artur-- Słuchajcie, mnie nie chodzi akurat o tę tradycję. Tu już nie ma w ogóle żadnej tradycji ani żadnego systemu, są tylko fragment, proch! Bezwładne przedmioty. Wyście wszystko zniszczyli i niszczycie ciągle, aż zapomnieliście sami, od czego się właściwie, zaczęło. 

Eleonora—To prawda. Stomil, pamiętasz, jak rozwijaliśmy tradycję? Posiadłeś mnie w oczych mamy i papy, podczas premiery „Tannhaeusera”, w pierwszym rzędzie foteli, na znak protestu.

more ty between Eleonora and Stomil
	

	
	
	
	95
	Artur (to father)—Ojciec ma rację.

Stomil—Jaką rację?
	

	
	
	
	96
	Stomil to Artur- ty

Artur- I coście stworzyli? Ten burdel, gdzie nic nie funkcjonuje, bo wszystko dozwolone, gdzie nie ma ani zasad, ani wykroczeń?

...Zatruliście tą swoją wolnością pokoleni w przód i wstecz. Spójrzcie na babcię. Wszystko jej się w głowie pomieszało. Czy wam to nic nie mówi?

Stomil—Mama jest zupełnie w porządku. O co ci chodzi?

(continues 97)

Artur—No, pewnie. Was oczywiście nie razi to starcze rozwydryzenie. Ale kiedyś była czcigodną, szanującą babcią. A teraz co? Poker z Edkiem!

Edek—O, przepraszam. Czasem gramy też w brydżyka.

Artur—Ja nie do ciebie mówię, ty, plebsie.
	

	
	
	
	99
	Artur (to uncle)—Wujcio by się lpeiej ne odzywał. Czy wujcio nie widzi, że już nic nie jest możliwe, ponieważ wszystko jest możliwe? Ach, żeby wujcio choć łamał konwencję tymi spodniami. Ale nie, konwencje połamali już przed wujciem. Zresztą wujcio niewinny, wujcio przyszedł na gotowe. Wszystko jest w próżni!

Stomil—Czego ty chcesz właśćiwie? Tradycji?

...

Stomil—No masz! Przecież ja cię cały czas namawiam: buntuj się.

Artur—Czy ojciec nie rozumie, że odebraliście mi ostatnią szansę? Tak długo byliście antykonformistami, aż wreszcie upadły ostatnie normy, przeciw którym można się było jeszcze buntować. Dla mnie zostawiliście już nic, nic! Brak norm stał się waszą normą. A ja mogę się buntować tylko przeciw wam, czyli przeciwko waszemu rozpasaniu.

Stomil—Ależ proszę bardzo, czy ja ci zabraniam?

Eugeniusz—Dalej, Arturku, pokaż im!

Eleonora—Może to cię nareszcie uspokoi. Ostanio stałeś się taki nerwowy...
	

	
	
	
	102
	Stomil—świetnie się składa. Alu, zapraszam cię na przedstawienie. 

Artur (to Ala)-- ...Czy dobrze spałaś?

Ala—Tak sobie.

Artur—Czy długo zostaniesz u nas?

Ala—Nie wiem. Powiedziałam mamie, że może już nie wrócę.
	

	
	
	
	104-5
	Eleonora—Edek, dokąd?

Edek—Ja tylko na chwilę...

Eleonora—Natychmiast wróć!...Artur, Ala, co wy tam robicie? Prosimy do nas!
	

	
	
	
	107
	Stomil—Nie rozumisz?

Eugeniusz—Ani trochę.

Eleonora—Nie zwracaj na niego uwagi, Stomilu. Eugeniusz zawsze był tępy.

Stomil—A ty, Eugenio?

Eugenia—Hę?

Stomil—Pytam, czy mama zrozumiała eksperyment!

Eugenia—Co?
	

	
	
	
	108
	Eugeniusz—Plajta, panowie!
	

	
	
	
	109
	Edek—Idziemy, babuś?

Eugenia—Bierz karty.

Edek—Panie Artku, jakby pan czego potrzebował...

Artur—Won!

Edek—Ale dobrze, dobrze...

Eugeniusz—Masz rację, Arturku. Między nami mówiąc, to hołota.

Artur—Wujek też wyjdzie.

Eugeniusz—Ależ oczywiście, mój drogi, wyjdę, wyjdę. Tylko jedno ci powiem: możesz na mnie liczyć.

Artur—Co wujek ma na myśli?

Eugeniusz—Na myśli, nie na myśli, już ty zrobisz, ja uważasz. Ale zapamiętaj, że ja mogę się przydać. Jeszcze tak nie zgłupiałem jak oni. Ja jestem niedzisiejszy.

Artur—No, dobrze. A teraz niech wujek zostawi nas samych.
	

	
	
	
	110
	Artur—Kto taki?

Postać—Twój wuj, Eugeniusz.

Artur—Hasło?

Eugeniusz—Odnowa. Odzew?

Artur—Odrodzenie. W porządku. Niech wuj wejdzie.

uncle to him on ty
	

	
	
	
	111
	Artur—W porządku. Może wujcio odejść. Za chwilę mam tutaj ważne spotkanie.

...

Eugeniusz—Tak jest. Niech cię Bóg ma w swojej opiece, Arturku. Może jeszcze powrócą dobre czasy.
	

	
	
	
	117
	Edek—O, przepraszam!

Artur—Co Edek tu robi?

Edek—Właśnie szedłem do kuchni napić się wody. Przepraszam, nie wiedziałem, że państwo tu sobie rozmawiają.

Artur—Wody? Jakiej wody, po co wody?

Edek—Mam pragnienie, proszę pana.

Artur—Teraz? W nocy?

Edek—Mogę nie pić, jeżeli panu to nie odpowiada.

Artur—Pić i wynosić się!

Edek—Jak pan sobie życzy.

Artur—Chwiliczkę!

Edek—Słucham pana?

Artur—Kuchnia jest na prawo.
	

	
	
	
	123
	Ala—A, pan Edek! Proszę, niech pan wejdzie.
	

	
	
	
	130-132
	Stomil—Czego chcesz?

Artur—Chcę z ojcem porozmaiwać.

Stomil—Teraz? O tej porze? Jestem zajęty. Przyjdź jutro....

131

Artur—Niech ojciec tak nie krzyczy...

Stomil—Dlaczego jeszcze nie śpisz?

Artur—Chciałam zapytać...Czy tacie nie jest przykro?

Stomil—Z jakiego powodu?

Artur—Przez tego Edka.

Stomil—Edek? Owszem, jest tu taki.

Artur—Co ojciec o nim sądzi?

132

Artur--...Dlaczego go ojciec toleruje w swoim domu?

Stomil—A co mi szkodzi? Wzbogaca nasze środowisko, wnosi koloryt. Zdrowy powiew autentyczności. On mi nawet pomaga w żywieniu wyobraźni. Wiesz, my, artyści, potrzebujemy trochę egzotyki.

Artur—To ojciec o niczym nie wie?

Stomil—Nie wiem. Nic nie wiem.

Artur—Nieprawda, ojciec wie dobrze.

continues with father through 138—more 3rd person-ty address
	

	
	
	
	139
	Artur—Nawet jeżeli to prawda, z tą farsą…To dlatego, że jesteście tchórzliwi! Wszyscy jęczą w niewoli farsy, bo nikt nie ma odwago się zbuntować. źle wam jest? To dlaczego nie uwolnicie się siłą? Ojciec mi wszystko pięknie wyłożył, analitycznie, logiczneie, abstrakcyjnie i sam nie wiem jak, i już załatwione! 

Artur—Tata nie wie?
	

	
	
	
	142-144
	Artur—Co Edek robi? Dlaczego Edek nie...

Stomil—Psst! Hamuj się, chłopcze.

Eleonora—To ty, Artur? Jeszcze nie śpisz?

Eugenia—A nie mówiłam, że on i tak nas znajdzie? Przed nim się nie schowasz.

Artur—Ojciec...z nimi?!

Stomil—Tak się złożyło... Nie moja wina...

Eleonora—Stomil przeszedł w samą porę. Nie mieliśmy czwartego.

(continues 143)

Artur—Jak ojciec może!

Stomil—Mówłiem przecież, że wyjdzie farsa.

Edek—Panie Stomil, pańska kolej. Wykładaj się pan.

Stomil—Karta plac! Newinna rozrywka. Sam widzisz, jaka jes sytuacja. Nic się nie dało zrobić.

Artur—Ale ojciec dał słowo!

Stomil—Niczego nie obiecywałem...Trzeba poczekać.

Eleonora—Stomilu, skup się, zamiast rozmawiać na boku.

Artur—Hańba!

...

Edek—Nie przejmuj się, babuś.

Eleonora—Wstadziłbyś się, Arturku, tak przestraszyć babcię.

...

Edek—Niech pan Artek lepiej posłucha mamusi. Ona ma rację. Zapis całkiem świeży.

(continues 144)

Artur—Musicie mnie teraz wysłuchać, ja mam coś do powiedzenia. Zaraz, natychmiast!

...

Edek—Ejże, czy to tak ładnie? Gdybym ja był pańskim tatusiem, spuściłbym panu lanie.

Artur—Co? Ty jeszcze śmiesz się odzywać? Niech no mi ojciec da rewolwer!

...

Stomil—A mama to niby nie wie?

Edek—Panie Arturku, co pan...

some more address 144-145, uncle, father—same as have above
	

	
	
	
	146
	Eleonora—Czy wyście obaj zawariowali?...Mama, twój brat jest gangsterem!

Eugenia—Genek, rzuć to w tej chwili! Kto widział bawić się w Indian w twoim wieku!

Eugeniusz—Hej tam, nie ruszać się!

Eugenia—Genek, przecież to ja, twoja siostra Eugenia!

Eugeniusz—Nie mam siostry, kiedy jestem na służbie.

Eugenia—Na jakiej służbie, opemiętaj się!

Eugeniusz—Jestem na służbie idei.

Artur—Bardzo dobrze. Widzę, że mogę na wujciu polegać. Zostawiam was na chwilę.

plural wy, 146-148
	

	
	
	
	148
	Artur—Wuju Eugeniuszu!

Eugeniusz—Tutaj jestem, panie!

Artur—Nie ma jeje nigdzie.

further this with uncle, ty with Ala 
	

	
	
	
	149
	Ala—Cóż to, wuj z bronią? Broń prawdziwa? Wuj prawdziwy?

Artur- To ciebie nie dotyczy.

Artur—Wuju, uspokój się. Do szeregu!

Eugenia—Zostawcie mnie w spokoju, ja wam nie przeszkadzam!

Artur—Babciu, wszystko się zmieniło! Biorę ślub z Alą, niech babcia nas pobłosłai na dalszą drogę życia.
	

	
	
	
	150
	Eugenia—Eleonora, co mam robić?

Eleonora—Niech mam błogosławi, kiedy o to proszą.
	

	
	
	
	151
	Edek—A jeżeli państwo pozwolą, to ja chciałem złożyć serdeczne gratulacje z okazji tak szczęśliwego wydarzenia i w ogóle...
	

	
	
	
	154
	Edek—Pani wzywała?

Eleonora—Co?  Nie... A zresztą tak. Niech Edward mi przyniesie solae.

Edek—Jakie sole, proszę pani?

Eleonora—No, sole... Edward wie...

Edek—Słucham, proszę pani...
	

	
	
	
	155-156
	Stomil—Niech się wuj wstawi za mną.

Eugeniusz—Pomówię z nim ewentualnie.

Stomil—żeby choć raz na tydzień. Trudno mi się tak nagle odzwyczaić po tylu latach. Powinniście to zroruzumieć.

Eugeniusz—To zależy od twojego sprawowania.

Stomil—Przecież jestem po waszej stronie. Czego jeszcze chcecie ode mnie? Znoszę nawet ten kołnierzyk.

...

Eugeniusz—Co to jest?

Edek—Sole dla pani, proszę pana.

Eugeniusz—Eleonora, co to znaczy?

Eleonora—Ja nie wiem! Prosiłam przecież o sole.

Edek—Pani już nie pije?

Eleonora—Proszę natycmiast to wynieść!

Eugenia—Dlaczego? Jeżeli już przyniósł...Ja też czuję się nietęgo.

(156 continues)

Edek—Dobrze, proszę pani.
	

	
	
	
	158
	Eugeniusz—I miał radję. Kiedyś to zrozumiesz i będziesz mu wdięczna.

Ala—Niech wuj przestanie się wygłupiać.

Eleonora—To za ostro, Aluniu. To dzień twojego wesela. Nie powinniśmy dzisiaj dopuszczać do rodzinnych niesnasek. Dosyc czasu będziemy mieli potem.

Eugeniusz—Nie szkodzi, nie szkodzi, nie obrażam się. Jestem wyrozmiały.

Ala—Taka stary, a taki głupi. Arturowi mniej się można dziwić. Ale wuj?

Eleonora—Ala!
	

	
	
	
	159
	Eleonora—Mama także mogłaby się przejść.

Eugenia—Jak sobie chcecie, wszystko mi jedno. I tak zanudzę się na śmierć.
	

	
	
	
	160
	Eleonora—To chyba ja na jedno wychodzi. Proprawić ci włosy?

Ala—Trzeba je uczesać na nowo.  Mama jest szczęśliwa?

Eleonora—Co takiego?

Ala—Pytam, czy mam jest szczęśliwa. Co w tym dziwnego?

Eleonora—To bardzo niedyskretne pytanie.
	

	
	
	
	161
	Ala—Niech mi mama popwari tu, z boku. A one o tym wie?

Eleonora—O czym?

Ala—Niech mama nie udaje. Ja też jestem dorosła. O Edku.

Edek—Czy można już nakrywać do stołu?

Eleonora—Jak chcesz, Edziu. (poprawią się) Niech Edward nakrywa.

Edek—Słucham, proszę pani.

Ala—Co mam w nim widzi?
	

	
	
	
	163-164
	Edek—Czy mogę kontynuować?

Ala—Wal, Edziuniu. (poprawią się). Niech Edward wali. To jest, niech Edward kontynuuje.

Eleonora—Edziu, ciebie to nie męczy? Taka zmiana? Nie gniewaj się, to pomysł tych szaleńców.

...

Ala—Edek, chodź tutaj.

Edek—Słucham, proszę panienki.

...

164

Ala—Nie kręć się, tylko czytaj.

Edek—Kiedy ja właśnie przeczytałem. To jest zasada.

Ala—Dalej, dalej! Z czego się śmiejesz?

Edek—Bo tu jest takie jedno...

Ala—Czytaj!

Edek—Kiedy nie mogę przy paniach. To jest za śmieszne.

Ala—I to są twoje zasady?

Edek—Nie, proszę pani, przepisałem od jednego kolegi, co pracuje w kinie.

Ala-- A sam nic nie wymyśliłeś?
	

	
	
	
	170-1
	Artur—Ojcze, przebacz!

171

Artur-- ...I wuj niech mi wzbaczy! Zawiodłem wujcia nadzieje. Ale niech mi wuj wierzy: to niemożliwe...
	

	
	
	
	173
	Artur-- ...Edek! Zamknij wszystkie drzwi.

Eleonora—Zamknij, Edziu, bo przeciąg.

Artur—Pilnuj, żeby nikt nie wyszedł.

Edek—Zrobione, panie Artku.
	

	
	
	
	176
	Eugenia—Chciałam wam coś powiedzieć...

Eleonora—Niech mama nie przeszkadza. Nie widzi mama, że mężczyźni rozmawiają o polityce?

...

Eugenia—Moi drodzy, pozwólcie mi, ja wam nie zabiorę wiele czasu.
	

	
	
	
	178
	Eleonora—Wstydziłbyś się! Wstydzilibyście się wszyscy!
	

	
	
	
	180
	Edek—Pan się o coś pytał, panie Artku?

Artur—Edek, ja cię lubię. Zawsze cię lubiłem.

Edek—Ja też tak myślałem, że z panem można się dogadać.

Artur—Ty mnie rozumiesz?

Edek—Edzio zna życie.
	

	
	
	
	183
	Artur-- ... Wuju, będzie porządek! Ojcze, ty zawsze się buntowałeś, ale twój bunt prowadził tylko do chaosu, aż sam siebie strawił. A spórz na mnie!
	

	Official hearing
	
	
	Psy
	Wencel Trzykrotnie cofnięte dyscyplinarne zwolnienie ze służby, szczegółów brak... panie Mauer, co pan zrobił w sprawie kapitana Nowakowskiego, usiłującego w 80r założyć wolne związki zawodowe w resorcie?
Franz: Odstrzeliłem mu łeb, z Mauzera 7,8 milimetra.
Wencel: Może pan to wyjaśnić?
Franz: Nowakowski zabił żonę i uprowadził córkę na dach grożąc, że ją zrzuci jeśli nie spełnią jego żądań.
Ktoś z Komisji: Jakich żądań?
Franz: Rejestracji wolnych związków zawodowych i dwa dwieście podwyżki...
Wencel: No i co?
Franz: I wszedłem na komin elektrociepłowni i strzeliłem mu w łeb... co tu jeszcze wyjaśniać?
Wencel: I dali panu za to medal?
Franz: Komuś się spodobało, że jednym strzałem z 220 metrów trafiłem faceta w skroń... to mnie awansowali i zaczęli zapraszać na balowania...
Ktoś z Komisji: Czy znał pan wcześniej kapitana Nowakowskiego?
Franz: Studiowaliśmy razem prawo, Witek... kapitan Nowakowski był moim... kolegą moim był...
	all seated, he’s in front of commission behind table

	
	
	
	
	Franz: Co? Co? Tylu ich?
Stopczyk: Żartujesz, to tylko z ostatnich dwóch lat. Z dwóch województw...
Jerzyk: Panie poruczniku, co teraz będzie?
Franz: Nic, będzie tak samo... albo lepiej...
	standing, burning documents etc

	
	
	
	
	note: schoolmaster to Angelika:

Wstań!- T
Angela: Okay, najadłam się, teraz możesz mnie przelecieć... No co jest? Nie chcesz mnie? Ty chyba nie odwieziesz mnie spowrotem?
Franz: Nie wiem co zrobię.
Angela: To po co mnie wyjąłeś?
Franz: Po to, żeby cię nie zerżnął ten rzeźnik w szelkach.
Angela: Jeśli tak, to spóźniłeś się o 22 dechy...
Franz: Masz jakiś dom, rodzinę?
Angela: Mówią, że mam ojca księdza, a ty?
Franz: Żonę mam, w Ameryce, zostawiła mnie...
Angela: Głupia cipa.
Franz: Zabrała mojego syna... Mam jeszcze brata w Ockland, w Nowej Zelandii.
Angela: To co tu robisz?
Franz: Pytasz o brata, czy o żonę?
Angela: O synka.
Franz: Porządek tu robię...
Angela: Fajny masz ten samochód.
Franz: Żony...
	she stands, he stands over her

both sitting

	
	
	Most interesting is address to dziadek, mixed forms
	
	Stopczyk: Komisję mi skurwysyny przysłali, Budowlaną. Dom na działce będą mi rozbierać, czy aby na pewno z materiałów odpadowych... Faktur chcą! A kto kurwa tyle lat faktury trzyma?!
Olo: Wczoraj mówiłeś, że masz...
Stopczyk: Olo! Ty się kurwa ode mnie odpierdol!!
Do stołu dosiada się Franz.
Franz: Wasze zdrowie.
Kazek: A w Łodzi ta pieprzona Komisja wywaliła tylko 20% stanu.
Stopczyk: Za to w Krakowie, kurwa 70.
Dziadek: Zawsze mówiłem, że trzeba ich było do lasu, póki jeszcze czas. A nie?
Franz: Tak jest. Kompania zwartych oddziałów, trochę piachu i dużo worków...
Franz zaczyna jeść obiad.
Franz: Przecież to się nie da jeść...
Olo: Kotlet z psa, trzeciej kategorii, pomielony razem z budą.
Kaniewski: Z suką...
Wawro: Wszystkich nie wyrzucą, policję polityczną muszą mieć, czy jak tam ta kurwa będzie się nazywać... No co? Jezuitów zatrudnią?
Jerzyk: Policję polityczną to oni między sobą wybiorą, nas najwyżej na stójkowych wezmą.
Dziadek: A żeby choć stójkowych... Wam to dobrze, wy młodzi jesteście, a ja co? Na bruk?! A gdzie ja teraz robotę znajdę, jak tylko przesłuchiwać umie?
Franz: W Polskich Nagraniach, idź tam Dziadek na łowcę talentów.
Stopczyk: No, kończcie flaszkę i do domu. W nocy ognisko...
Olo: Dużo tego?
Stopczyk: No, ze trzy ciężarówki.
Po chwili zwraca się do Franza.
Stopczyk: Franz, piłeś najmniej, pójdziesz ze mną do szefa. A reszta spać, żebyście mi w nocy nie marudzili. Dzisiaj puszczamy z dymem całą naszą pieprzoną przeszłość...
	Dziadek is standing over group when saying this, leans in for cigarette from franz



	
	
	mixed forms, wy sg
	
	Walenda: Stopczyk, co wy tam palicie?
Stopczyk: Ja? Radomskie... ale jak pan major woli, to Franz ma Camele.
Walenda: Co ty pierdolisz za uszami Stopczyk... na wysypisku, co palicie po nocach?
Stopczyk: A... takie tam szpargały... budynek idzie do Służby Zdrowia, nie, no to się pali takie faktury za odzież, za środki czystości, za materiały ubiurowe. Ja wiem, że to powinno iść na makulaturę, ale kto to teraz skupuje, nie?... ja panu powiem panie majorze, to była tajemnica...
Walenda: Stopczyk, wy wyżej wała nie podskoczycie, to nie róbcie sobie jaj. Panowie mówią, że akta palicie...
Stopczyk: Jakie akta?
Po chwili do pokoju zostaje wprowadzony Nowy.
Nowy: Kapitan Stopczyk, wraz z obecnymi tu oficerami, umówili się kwadrans temu podczas libacji alkoholowej w stołówce firmy, na palanie akt operacyjnych. Dzisiejszej nocy, w miejscu mi nieznanym.
Walenda: Co wy na to, Stopczyk?
Stopczyk: Nie wierzę.
Walenda: Ja też nie... co odpowiecie na ten zarzut?!
Franz i Olo podchodzą do Nowego.
Franz: Olo, czujesz?
Olo: Tak, ale to nie gówno... to padlina... jak taki zaczyna od kapowania, to na czym skończy?
Franz: Na Powązkach...
	Walenda seems to be some kind of boss ‘major’- asking what they’ve been burning at night

	
	
	
	
	Franz/Angela on ty
	approaches and tries to get him to seduce her “chodz” etc

	
	
	
	
	Olo/Nowy na ty (in heat of ‘battle’)
	

	before commission
	
	pan sg, but wy pl
	
	Wencel: Czy pan był świadkiem zajścia, kiedy to porucznik Żwirski użył broni palnej przeciwko jednemu z nowych oficerów, na wysypisku miejskim?
Franz: Nic mi o tym nie wiadomo. Spytajcie Ola, on będzie wiedział najlepiej, kogo ostatnio zabił...
Wencel: Pan mi nie udziela rad! To pan stoi przed Komisją, a nie ja.
Franz: Czasy się zmieniają, ale pan zawsze jest w Komisjach...
Kobieta z Komisji: Czy jest pan gotów stać na straży porządku prawnego, odnowionej, demokratycznej Rzeczpospolitej Polski?
Franz: Bezapelacyjnie, do samego końca... mojego lub jej...
	

	W MSW
	
	
	
	Bień: Nazywam się major Bień i mam stopień majora. Od wczoraj jesteście moimi podwładnymi, a ja jestem waszym bezpośrednim przełożonym. Teraz jesteście w policji, a nie w ubecji. Wiecie jaka jest różnica? W ubecji nic się nie robiło i brało się za to duże pieniądze, a w policji trzeba będzie charować no-stop i nie będzie za to żadnych kokosów. Nikt nie będzie tu miał trzydziestu nagan, bo po drugiej wyleci na zbity pysk i też generał nie pomoże.
Po chwili.
Bień: W nocy w motelu zdejmujemy szajkę przemytników samochodów. Kradną w Niemczech i przez terytorium naszego kraju przemycają do Rosji, ciężkie pieniądze. Jak mi kto z was, weźmie od nich działkę, to mu ją osobiście wepchnę w gardło tak głęboko, że mu dupą wyjdzie!
	standing talking to group of police officers, who are sitting

	
	
	asymmetrical address
	
	Student: Franz? Panie poruczniku?! Kawę panu przyniosłem... panie poruczniku?! Kawa stygnie...
Franz zachodzi go od tyłu.
Student: Ale mnie pan porucznik przestraszył.
Franz: Co się tak drzesz?
Student: No kawę panu przyniosłem, stygnie.
Franz: Dzięki...
Student: Pan porucznik to pewnie nie pamięta, ale myśmy razem w te cholerne ulewy zdejmowali nadajnik, na bloku, na Mokotowskiej. W październiku 82-go.
Franz: I co? Do kryminalnej się przeniosłeś?
Student: U was to nie jest robota, bywało, że na korytarzu na Rakowieckiej skutych kumpli spotykałem, to nie wiedziałem co z oczami zrobić...
Franz: Ich? Wykłuć... a jak się będziesz tak darł na akcji, to cię przeniosą do drogówki...
	both standing, but ‘student’ is one who brings mauer gift, as if he has power

	to prostitutes
	
	
	
	Kazek: Panienki na wycieczce?
Prostytutka 1: W pracy ty kutasie...
Prostytutka 2: Ale się nie przekonasz, bo cię na to nie stać.
Kazek: Cielęcinki? Zaczekajcie...
	they’re walking down, he’s walking up and talks to them as they pass

	
	
	
	
	Wielki Słaby: Pan wybaczy, że będę pracował ale mam pilną robotę... trumnę dla brata szykuję. Pan mówi, ja słucham.
Franz: Mają nad panem przewagę, mają kontakty ze służby i doświadczenie. Potrafią znaleźć, wyśledzić, zaplanować i zabić. Byli szkoleni, byli dobrymi ubekami. Byli w najlepiej zorganizowanej mafii na świecie... Ta robota to dla nich rutyna, a dla pańskich chłopców ze strzelbami to szczyt możliwości.
Wielki Słaby: I co pan radzi?
Franz: Wynająć takich jak oni, pozbawionych zajęcia ubeków...
Wielki Słaby: To dlatego przywiózł mi pan tego chemika.
Franz: Nie trzeba go grzebać, trzeba go kupić.
Wielki Słaby: Nie da się kupić, będzie się bał tamtych.
Franz: Tamtymi to ja się zajmę. Usunę ich za pół balona...
Wielki Słaby: Sam?
Franz: Sam.
Wielki Słaby: Jak pan to zrobi?
Franz cicho mówi:
Franz: A zabiję ich wszystkich...
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